Cena 40 groszy. 
ROK V, 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem, 
Mr. 3. KRAKOW, DNIA 3 MAROA 1929 R: 


KATOLIK MA BYĆ WESOŁYM. 


Św. Paweł siedząc 
w celi więziennej w 
Rzymie, tak pisał do 
Filippensów w Mace- 
donji: „Weselcie 
się zawsze w Pa- 
nu, powtóre mó- 
wię, weselcie się.. 
Pan blisko jesi“ 
(Fil. 4, 4 — 5). Skąd- 
że u św. Pawła taka 
wesołość? Czyż mu 
tak dobrze było w wię- 
zieniu ? Niema chyba 
takiego więzienia, w 
któremby człowiek u- 
czciwyipracowi:y czuł 
się dobrze. Jakiż więc 
powód wesela u Apo- 
stoła? Wesołym jest 
i swoim Filippensom 
każe się weselić, bo 
Pan blisko jest. 

Bodajbyśmy zro- 
zumieli Św. Pawła, 
skąd mamy brać ra- 
dość i wesele w ży- 
ciu naszem! Boć we- 
sele to jest trzecim fi- 
larem Królestwa Bo- 
żego na ziemi, które- 


go brak tak boleśnie 


odczuwa ludzkość cała. 
Sprawiedliwość, pokój i weselej w! Duchu św. 


(Z cyklu: Budujmy Królestwo Boże). 
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Pan jezus ukrzyżowany w Limpias. 


znamionują prawdzi- 
wych obywateli Króle- 
stwa Chrystusowego. 

Bądźmy zatem we- 
selil Teraz w Poście 
mamy się weselić ? 
Ito „Dzwon“ nawo- 
lue w tym czasie 
do wesołościl? Tak, 
„Dzwon“ to czyni, i 
robi to śmiało, otwar- 
cie i wesoło, bo weso- 
łość Królestwa Chry- 
stusowego nie pocho- 
dzt ani z balu, ani 
z wieczornicy, ani z 
„herbatki“ ani z „czar- 
nej kawy“, ani z dan- 
cingu, ani z biesiad 
hucznych i krzykli- 
wych, — ale wesołość, 
do ktćrej „Dzwon“ na- 
wołuje, pochodzi stąd, 
że Panblisko jest, 
że Chrystus z nami 
przebywa, że w ser- 
cach naszych zamie- 
szkuje, że w Nim,przez 
Niego idla Niego ży- 
jemy. Od Niego spo-; 
dziewamy się odpusz- 


czenia "grzechów naszych, jego słowa nas u- 
pewniły, że będzie życie w nas mimo cho- 
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rób, cierpienia i śmierci, A przecież życie tak 
kochamy! jakże się więc nie cieszyć, gdy czło- 
wiek wie i wierzy, że go czeka życie wieczne, 
życie z Panem, a nie to obecne marne życie 
światowe... 

Ta radość i wesele, że posiadamy Boga, że 
nam Go nikt i nic nie odbierze, tylko taka ra- 
dość i takie wesele jest filarem Królestwa Bo- 
żego. Bez takiego wesela w Panu, nie będzie 
się rozwijała dusza nasza. Ś. p. biskup Proha- 
szka pisze, że życie duchowe bez radości, bez 
pewności i ukojenia w Panu, jest podobne do 
życia obywateli w Bzikowie. Wybudowali oni 
kosztowny dom gminny, jakiego nie było na 
siedm mil. Był duży, wysoki, ozdobny, miał 
tylko jedną wadę, że był bez okien. Obywatele 
Bzikowa naradzali się długo, coby zrobić, żeby 
w domu było choć trochę Światła. i uchwalili, 
że w workach i szufladach będą tam światło 
nosić. 

jest to bajka dla dzieci. Nie mniej bajkowi 
i dziecinni są jednak wszyscy ci ludzie, którym 
się zdaje, że bez wesela w Duchu Św. 
potrafią stworzyć na ziemi stałe wesele i radość 
życia. Biedni synowie tego światał Robią co, 
mogą! Zabawy, rozrywki, koncerty, teatry, kina, 
przyjęcia, gościny, muzyka, śpiew, sute biesiady... 
toć to wszystko dla rozweselenia i rozbawienia 
człowieka. A człowiek w ten sposób uraczony 
chodzi mimo fo smutny i zatroskany, bo ta 
nieustająca latanina i łatanina nie zabiła nu- 
dów życia, nie zagłuszyła wyrzutów sumienia, 
zrobiła tylko jedno: napełniła krzykiem i wrzas- 
kiem ulicy próżnię w duszy i w sercu. Człowiek 
czuje się mimo wszystko jak bzikowcy w swo- 


Liturgja pierwszych trzech niedziel Wielkiego Postu. 


W liturgji Kościoła katolickiego jako najważ- 
niejsze myśli występują: myśl o dziele odkupie- 
nia, myśl o powstaniu i wzroście Królestwa Bo- 
żego, jako mistycznego Ciała Chrystusowego: 
i myśl o złożeniu hołdu Chrystusowi Królowi. 

Naturalnie więc, że i w okresie Wielkiego 
Postu formularze Mszy św. rozwijają myśl o Kró- 
łestwie Bożem i o konieczności należenia do niego. 
Jeżeli bierzemy pod uwagę formularze Mszy św. 
z Lej, If-ej i Hl- ej niedzieli Wielkiego Postu, to 
zauważymy, iż w pierwszej niedzieli Chrystus Pan 
„poucza nas, że Królestwo Jego nie jest z tego 
świata, w drugiej niedzieli występuje Chrystus 
Pan jako Nauczyciel i Przewodnik na drodze do 
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im domu gminnym: brak mu Światła prawdziwej 
radości. Pomysły i przedsięwzięcia Światowe 
w fym celu są niczem innem, tylko noszeniem 
wesela w workach i szufladach. 

Tymczasem Pan blisko jest, źródło we- 
sela jest tuż obok nas, Trzeba tylko zaczer- 
pnąć z niego kubkiem żalu i pokuty za prze- 
winienia; trzeba się napić cudownych wód sa- 
kramenfalnych, a oczy nam się ofworzą i zo- 
baczymy wszędzie, w każdem naszem zajęciu 
kroplę miodu duchowego, który nas rozweseli 
w Panu, jak pszczoła znajduje słodycz i w naj- 
skromniejszych kwiateczkach polnych. Radości 
tej atoli nie odkryje każdy. Człowiek grzecha- 
mi obładowany, w namiętnościach grzęznący 

ylko popędem żyjący nie ma oka dla spostrze- 
gania, nie ma serca dla odczucia i nie ma 
ucha dla usłyszenia cichych symfonji radości. 
Św. Paweł dlatego zalicza wesele w Duchu św. 
do filarów Królestwa Bożego na ziemi, bo to 
wesele podtrzymujące i krzepiące towarzyszy 
nam wszędzie, jeżeli żyjemy z wiary. Czy nie 
znamy chorych i cierpiących z uśmieszkiem 
wesela na twarzy bólem zoranej? Czy dzieje 
chrześcijaństwa nie są wielkim skarbcem, w któ- 
rym relikwje świętych Pawłów, Hieronimów, Be- 
nedyktów, Franciszków, Dominików, Sfanis'a- 
wów itd. itd. głoszą nam nieustannie ewangelję 
radości wśród ubóstwa, cierpienia, nędzy i opusz- 
czenia? O tak! Pan jest naszą radością, na 
szem weselem. Czyste w miłości Boga i bliź- 
nego zatopione sumienie jest i pozostanie uśmie- 
chem szczęścia wesołego I 

Pan z nami! Bądźmy weseli! 

Ks. F. Machay. 


świętości, w trzeciej zaś jako Ten, Który ma 
moc ugruntować Królestwo Boże, tak, że moce 
piekielne nie przemogą go. 

W tym czasie, gdy Chrystus Pan przyszedł na 
świat, wielu Żydów wyobrażało sobie, że Mesjasz 
zjawi się jako potężny władca, uwolni Żydów 
z niewoli rzymskiej, da im władzę nad innemi 
narodami i obfitość wszelkiego dobra ziemskiego. 
Chrystus Pan musiał oczywiście wykazać Żydom, 
że pojęcia podobne są błędne. I dłatego zaraz 
na początku Swego zawodu publicznego pozwolił 
kusić się szatanowi, który przemawiał do Niego 
tak, jakby przemówił każdy Żyd, mający zbyt 
materjalne pojęcia o Mesjaszu. 
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»Przystąpił też kusiciel doń i rzekł Mu: Jeśliś 
jest Synem Bożym, powiedz, by te kamienie stały 
się chlebem. A On odpowiadając rzekł: Napisa- 
mo: Nie samem chlebem żyje człowiek, ale każ- 
dem słowem, które pochodzi z ust Bożych<. — 
tak czytaliśmy na niedzielę I-szą Postu. 

Znamienna jest ta odpowiedź Chrystusa: Chry- 
stus Pan wyraźnie mówi, że nia jest Mesjaszem 
chleba į wszystkich dostatków ziemskich: Kró- 
lestwo Jego ma inny cel: „Panu Bogu twemu 
kłaniać się będziesz, i Jemu samemu służyć bę- 
dziesz*, 

W niedzielę H-ą Postu czytaliśmy w Itwangelji 
© Przemienieniu Pana Jezusa, a słowa Boga Ojca, 
którego głos odezwał się z obłoku, stanowią głó- 
wną myśl liturgji tej niedzieli: »Ten jest Syn Mój 
miły, w którym mam upodobanie ; Jego słuchaj- 
cie<. — „Jego sluchajcie“. — Ą więc Chrystus 
Pan jest Drogą naszą i Prawdą naszą i Żywotem 
naszym, Nauczycielem: On nas poucza, On nam 
rozkazuje, On nas prowadzi, a my mamy Go słu- 
chać i iść za głosem Jego. 

Ale Chrystus Pan jest też i władcą Królestwa 
Bożego, który palcem Bożym czarty wypędza. 


Na niedzielę trzecią Postu 

Fwangelja według św. Łukasza rozdział XI. 

«Onego czasu: Przywiedli Fezusowi człowieka 
niemego, dyabelstwo mającego. A gdy było wy- 
gnane dyabelstwo, przemówił niemy, i dztwowały 
się rzesze. Ale Faryzeuszowie mówili: Przez Beel- 
zebuba Rsiążęcia czartowskiego, wyrzuca czarty. 
A drudzy kusząc domagał. się znaku od Niego 
z nieba. A on skoro ujrzał myśli ich, rzekł im: 
W szelkie królestwo przeciw sobie rozdzielone będzie 
spustoszone, i dom na dom spadnie. A jeśliż i sza- 
łam rozdzielony jest przeciw sobie, jakoż się ostor 
królestwo jego? gdyż powiadacie, iż Fa preęz 
Beelzebuba wyrzucam czasty. A jeśliś Ja przez 
Beelgebuba wyrzucam czarty, synowie wasi przez 
kogo wyrzucają? dlatego oni sędziami waszemi 
będą. Lecz jeśli palcem Bożym wyrzucam cearta, 
zaiste, na was przyszło Królestwo Boże. Gdy mo- 
carg strzeże dworu swego, w pokoju jest to, co ma. 
Ale jeśli mocniejszy nad niego nadszedłszy zwy- 
cięży go, odejmie wszystką broń jego, w której 
ufati korzyści jego rozda. Kto nie jest ze mną, prze- 
ciw Mnie jest: a kto nie zgromadza ze mną, roepra- 
sza. Gdy duch nieczysży wynijdzie od człowieka, cho- 
dzi po miejscach bezwodnych, szukając odpoczynku. 
A nie znalagłszy mówi: wrócę się do domu mego 
skądem wyszedł A przeszedłszy, znajduje go 
amieciony i oczyszczony. : Tedy idzie i bierze z sobą 
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siedmiu innych duchów gorszych nad siebie, a wszedt- 
szy mieszkają tam. I stawają się pośledniejsze 
rzeczy człowieka owego gorsze, niżli pierwsze.» 

Szatan, jako mocarz uzbrojony strzeże swego 
dworu: ale zjawia się mocniejszy nadeń — to 
Chrystus Pan — i pokona go, zabierze całą broń 
jego, w której pokładał swą nadzieję, a łupy jego 
rozda. 

Chrystus zwycięzcą szatana i przepotężnym 
władcą Swego Królestwa — to główna myśl li- 
turgji niedzieli Ill ej Postu. 

I każdy człowiek staje przed zagadnieniem: 
czy pójdzie za Chrystusem, czy nie. Trzeciej 
ewentualności niema : wyraźne są słowa Chrystusa 
Pana: »Kto nie jest ze Mną, przeciwko Mnie 
jeste. 

Kończymy dzisiejsze rozważania słowami z dzi- 
siejszej Ewangelji: »błogosławieni, którzy słuchają 
słowa Bożego i strzegą go<. Władysław Jelonek. 


Tygodniowy kalendarz liturgiczny. 


1-90 III (poniedziałek). Św. Kazimierz wyznawca. 
Ewangelja łuk. 12, 35 40 Ostatnia Ewangelja 
Łuk. 4, 23—30. 

5-go III (wtorek). Przeniesienie relikw:j św. 
Wacława męczennika. Ewangelja z dnia dzisiej- 
szego Mat. 18, 15—22. 

ó-go TII (sroda), SS. Perpetua i Felicyta 
ltwangelja z dnia dzisiejszego Mat. 15, 1 —20. 

7.go III (czwartek). Św. Tomasz z Akwinu 
wyznawca i Doktór Kościoła. Fwangelja z dnia 
dzisiejszego lan 4, 5—42. 

19-go III (piątek). Bł. Wincenty Kadłubek Bis- 
kup:! wyznawca. Fwangelja z dnia dzisiejszego 
Jan_ 4, 5 - 42. j 

9-go III (sobota). Św. Franciszka Rzymianka 

wdowa. Itwangelja z dnia dzisiejszego Jan 8, 1-11. 


Uroczystości Papieskie w Polsce. 


50-lecie kapłaństwa Ojca św., 7 rocznicę ko- 
ronacji i wskrzeszenie państwa kościelnego obcho- 
dziła katolicka Polska bardzo uroczyście. Wszyst- 
kie miasta uczciły tę chwilę wspaniałemi akade- 
mjami, z których warszawska i krakowska wy- 
bijają się na czoło, W Warszawie oprócz ducho- 
wieństwa z |. Em. Kardynałem Kakowskim na 
czele byli obecni przedstawiciele p. prezydenta, 
ministrowie, dyplomaci. W Krakowie akademja 
odbyła się w sali Uniwersytetu w obecności wszyst- 
kich naczelnych władz duchównych i świeckich 
z Księciem Metropolitą i Wojewodą Kwaśniewskim 
na czele. 


Mowa Ks. Nuncjusza Marmagi'ego 
na akademji ku czci Ojca św. w Warszawie. 


J. E. ks. Nuncjusz Arcybiskup, Fr. Marmaggi, 
złożywszy podziękowanie przedstawicielowi p. Pre- 
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zydenta Rzeczypospolitej, przedstawicielom Rządu, 
Jego Em. ks. Kardynałowi Kakowskiemu, Ich Eksc. 
Księżom Biskupom, Korpusowi Dyplomatycznemu 
i reprezentantom organizacyj, zwrócił się w ser- 
decznych słowach do obecnych na sali żołnierzy: 

— Dziękuję i wam, drodzy i dzielni żołnierze 
polscy, którzy przybyliście na tę uroczystość. Z ra- 
dością widzę w was przedstawicieli całej armii 
polskiej, przedstawicieli miłości, sławy i siły Na- 
rodu. jesteście zarówno żołnierzami Ojczyzny, jak 


i rycerzami wiary. Witam was przeto powitaniem. 


tradycyjnem : »Niech Bóg was błogosławi, obroń- 
ey wiary katolickiej! (Oklaski i brawa). 

Dzisiejsza uroczystość jest jasnym dowodem 
trwałej, zaprawdę serdecznej i przedziwnej łączno- 
ści między Polską a Stolicą Apostolską. Wszak 
to jeden z waszych wielkich poetów, Mickiewicz 
w swych »Księgach pielgrzymstwa Narodu Pol- 
skiego<, podkreślił słusznie, że » Naród polski czci 
Boga, wiedząc, iż kto czci Boga, uddaje cześć 
wszystkiemu, co jest dobre<. Ten to duch szla- 
chetności wewnętrznej, piękności moralnej i dąż- 
ności do nieskończoności, do Boga, połączył Polskę 
ze Stolicą Świętą. Stolica Święta zaś ze swej stro- 
ny wiedziała dobrze, że gwiazdą pielgrzymstwa 
waszego, gwiazdą, świecącą waszym pielgrzymom, 
waszym wielkim i szlachetnym, duszom, waszym 
męczennikom, była »wiara niebieska«, a że iglicą 
magnesową na drogach życia nieraz, tak ciężkich, 
była »gorąca miłość Ojczyzny«. Stolica Święta 
wiedziała też, że w walkach swoich wzmacniali- 
ście się — jak to ten sam genjusz waszego Na- 
rodu mówi — w cierpieniach i w więzieniach, 
modlitwą przeciwko próżnej wiedzy i mroźnemu 
zwątpieniu bezbożnych. 

Zaprawdę, Stolica Święta żywiła głębokie 
i mocne przeświadczenie, że tak samo, jak za cza- 
sów waszej sławnej przeszłości pośród trium- 
fów, jak za czasów waszej bliższej przeszłości po- 
śród klęsk, tak i teraz i zawsze na przyszłość, 
radując się odzyskaną wolnością i niepodległością, 
zrozumiecie, iż »cywilizacja, prawdziwie godna 
ezłowieka, musi być chrześcijańskąe, jak to po- 
wiadacie przez usta tego samego wieszcza i że to 
jest właśnie ta wielka cywilizacja, dla której żyć 
i którą bronić chcecie. I Stolica Święta błogosławiła 
wasze nadzieje, krzepiła wasze serca, wzmacniała 
waszą odwagę i wobec całego Świata stawała 
w waszej obronie. 

Dlatego też, jak nikt na świecie, Stolica Apo- 
stolska zagłębia się w nauce dziejów, umie ją 
w porę przypomnąć, umie czekać i żywić nie- 
wzruszenie nadzieję dla siebie i dla swych synów. 

Tak więc, panie i panowie, Stolica św. widziała 
zawsze i z radością widzi nadal w Polsce kraj 
bohaterstwa chrześcijańskiego i rycerstwa, wier- 
ności marjańskiej, kraj poszanowania hierarchii 
i zaufania do niej, kraj niezłomnej nadziei w dobrą 
sprawę i stróża cywilizacji: chrześcijańskiej. 

Zaś Polska ze swej strony widziała w Piotrze 
głowę i .podstawę porządku wyższego i uniwersal- 
nego, założonego w- tym Świecie przez Jezusa 


»DZWON NIEDZIELNY« Nr9 


Chrystusa, który stawia prawo ponad siłę, duszę 
ponad żądze brutalne, który wprowadza równo- 
wagę moralną w ten sposób, że ambicje chwilo- 
we podporządkuje wartościom moralnym.I stąd ta 
harmonja między wami a Papieżem. Ja zaś, jako 
Jego przedstawiciel, dumny jestem i szczęśliwy, 
że mogę tutaj zaznaczyć i podkreślić to tysiąc- 
letnie przymierze, które będzie bezwątpienia i o- 
statniem ! 

Niegdyś, w czasach waszego pielgrzymstwa, 
którego kresu nikt nie mógł przewidzieć i które 
natchnęło waszych poetów tak wzniosłemi myśla- 
mi, zbliżyliście się chętnie do ojcowskich progów 
św. Piotra. Papież patrzał tam na was z bólem 
i równocześnie z radością, a serca Papieży, jakie- 
kolwiek były ich imiona, biły żywą miłością 
i przywiązaniem ojcowskiem do swych synów, 
zawsze wiernych. Dziś drogi pielgrzymstwa nieco 
zmienione: przybywacie nadal do Rzymu, ale 
i Najwyższy Pasterz może z Rzymu do was przy- 
być. (Huczne oklaski). Papież w osobie Benedyk- 
ta XV, pierwszy śpieszył powitać wasze zmart- 
wychwstanie i, jak gdyby dla wzmocnienia tych 
wiekowych stosunków, papież w osobie Piusa XI, 
jeżeli tak można powiedzieć, udał się z Polski do 
Rzymu. 

Gaude, Mater Polonia! Niech Bóg Ci pozwoli, 
Polsko, Matko wielka, abyś się zawsze radować 
mogła z miłości, szlachetności, cnót i szczęścia 
swych synów, którzy jako dzielni pracownicy, 
szczerzy patrjoci, wierni katolicy, zaludniają stary 
i nowy świat! 

Gaude Mater Polonia! Oby Rzym zawsze mógł 
dzielić Twe radości i Twą sławę! Niech żyje 
Polska ! 


Wymiana depesz gratulacyjnych między 
Polską a Stolicą Św. 


Z okazji wielkich wydarzeń rzymskich, a także 
w związku z 7 rocznicą wstąpienia Piusa XI na 
Stolicę Apostolską, Prezydent Rzeczypospolitej prof. 
Ignacy Mościcki wystosował do Ojca świętego 
następującą depeszę : 

Jego Świątobliwość Ojciec Święty Pius XI. 

Rzym Watykan. 

Wasza Świątobliwość raczy przyjąć najgoręt- 
sze życzenia, które składam z powodu rocznicy 
Jej koronacji. Rocznica ta jest obchodzona w Polsce 
z tem większą radością w roku obecnym, gdyż 
łączy się z mą nie tylko uroczystość 50 lecia ka- 
płaństwa Waszej pwią'obliwości, jednocząc wszyst- 
kie serca katolickie w uniesieniu prbożnem ku 
ich wspólnemu Ojcu. ale nabiera ponadto nowego 
blasku przez szczęśliwy fakt zawarcia ugody mię- 
dzy Stolicą Apostolską a Włochami. kad jestem, 
że mogę złożyć Waszej Świątobliwości najgoręt- 
sze powinszowania i wyrazić jej całą radość, jaką 
z tego powodu odczuwam, i żywy udział, jaki 
biorę wraz z narodem polskim w tem wydarzeniu. 
Kładąc kres bolesnemu zatargowi i stwarzając no- 


"we, pomyślniejsze warunki dla swobodnego wy- 


konywania Władzy najwyższej i najszczytniejsze- 
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go posłannictwa Stolicy Świętej, wydarzenie to 
przyczynić się tylko może do wzmożenia nastroju 
zgody pośród dusz i ludów i odpowiedzieć przeto 
najistotniejszym praguieniom. wszystkich narodów, 
witających w ugodzie rzymskiej akt wiekopomny, 
godny pełnego chwały panowania Waszej Świą- 
obliwości. (—) Ignacy Mościcki. 
Bz W odpowiedzi na te życzenia nadesłał Ojciec 
Św. następujący telegram: 

Jego Ekselencja Prezydent Rzeczypospolitej 

Ignacy Mościcki — Warszawa. 

Głęboko wzruszony synowskim hołdem, który 
potwierdza nam raz jeszcze szczere przywiązanie 
Katolickiej Polski i Jej Głowy do Stolicy Piotro- 
wej dziękujemy Waszej Ekscelencji tem serdecz- 
niej, że tak gorliwy udział naszych kochanych Po- 
faków stwierdza jedność duchową katolików świata 
całego w obliczu tak radosnego wydarzenia. 
á Waszej kEkscelencii oraz całemu szlachetnemu 
narodowi polskiemu przesyłamy całem sercem 
wraz z ojcowskiemi życzeniami Nasze Apostolskie 
błogosławieństwo. (—) Pius XI. 


Wychowanie katolickie. 
VI 
ZWALCZAJMY LENISTWO U DZIECI. 


W poprzednim artykule mówiłam o koniecz- 
mości przyzwyczajania dzieci do pracy. Dziś wy- 
pada mi mówić o rzeczy wprost przeciwnej, 
© lenistwie, które jest <brakiem» pracy, lub przy- 
najmniej niechęcią do tego lub innego zajęeia. 
Wiemy wszyscy, że lenistwo jest jednym z grze- 
chów głównych i niestety jedną z tych wad, które 
w naszym narodzie są najbardziej rozpowszech- 
"nione. 

Zastanówmy się chociaż pobieżnie nad tem, 
jakie grzechy biorą swe źródło w lenistwie, ażeby 
później tem skuteczniej zwalczać tę wadę u dzieci. 

A więc przedewszystkiem przez lenistwo za- 
niedbuje się większość ludzi w pracy nad sobą. 

Lenistwo pobudza do niewypełniania aktów 
miłości bliźniego, do lekceważenia obowiązku ; 


w lenistwie tkwi główna przyczyna materjalnego 


niepowodzenia a nawet nieraz i ciężkiej choroby, 
jeżeli zaniedbujemy zaleconą nam przez lekarza 
kurację. 

Przy głębszem zastanowieniu znaleźlibyśmy 
jeszcze całe mnóstwo grzechów, wad lub niedos- 
konałości, wypływających z lenistwa, ale: nie to 
jest dziś naszym tematem. Tych kilka przytoczo- 
nych wyżej przykładów niech nam wystarczy do 
wykazania, jak bardzo ważnem w wychowaniu 
dziecka jest niedopuszczanie do rozwinięciasię le- 
nmistwa. 

Już malutkie dziecko 3 —4 letnie podlega le- 
mistwu, chociaz całkiem bezwiednie. Z tych ma- 
„łych usteczek, ledwie umiejących mówić słyszy 
się nieraz zdania: «niechce mi się» lub »nóżki 
mię bolą» i t. p, jeżeli każemy coś podać lub 
przynieść. W rzeczywistości przyczyną odmowy 
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jest zwykłe lenistwo, to też rozsądna matka nie da 
się tem rozczulić i tembardziej żądać będzie wy- 
pełnienia rozkazu. 

Próbują też małe dzieci nieraz przez lenistwe 
wykręcić się od pacierza wieczornego, wymyśla- 
jąc najprzeróżniejsze przyczyny, byle dogodzić 
ciału — zmęczonemu całodzienną zabawą i czem- 
prędzej usnąć. Ze względu na wielkie znaczenie 
wychowawcze dopuścić do opus czenia pacierza 
nie wolno. Ranny i wieczorny pacierz powinny 
niejako zrosnąć się z duszą dziecka, bo tylko wtedy, 
w późniejszem życiu, będzie on również stanowił 
nieodzowne zajęcie ranne i wieczorne. Małemu 
dziecku można łatwo przemówić do serduszka, 
opowiedzieć mu coś o Bogu i Aniołach, a za- 
pomni o swem zmęczeniu i chętnie uklęknie de 
pacierza przezwyciężywszy lenistwo. 

U dzieci w wieku szkąlnym objawia się już 
lenistwo zupełnie wyraźnie. Wszystkie dzieci mają 
wrodzoną skłonność do tej wady w większym lub 
mniejszym stopniu. Od wychowania jedynie zależy, 
czy się ta wada rozwinie, czy też nie. 

Dzieci chodzące do szkoły należy przyuczać 
do prędkiego, nawet natychmiastowego wstania 
po obudzeniu, szczególnie jeżeli ktoś starszy bu- 
dzi dziecko w odpowiedniej porze. Niedogadza- 
nie ciału po przespanej nocy, jest rzeczą nader 
wazną, bo tu lenistwo ma największe pole do 
popisu i najłatwiej się rozwija. 

Absolutnie nie wolno dopuścić, ażeby: zdrowe 
dziecko rano w łóżeczku się bawiło. Niech od 
młodości wyrabia wolę i hart, a wdzięczne będzie 
za to rodzicom w przyszłości. 

Ale jeżeli chcemy dziecko nasze przyzwyczaić 
to prędkiego wstania, to musimy mu sami świe- 
cić przykładem i nie wylegiwać się rano, chociaż- 
byśmy nie mieli terminowego zajęcia. 

Również i wieczorem powinny dzieci usypiać, 
jak tylko się położą; zwyczaj czytania w łóżkach 
jest również jedynie dogadzaniem lenistwu ; bo 
jeśli coś przeczytać trzeba, to należy to zrobić 
przed pójściem spać, a jeśli niema gwałtu — to 
można -przeczytać nazajutrz. 

Po powrocie 'ze szkoły musi dziecko każde 
odpocząć, ale i wtedy rozsądni rozdzice czuwać 
będą nad tem, żeby dziecko odpoczywało bawiąc 
się lub wykonując jaką pożyteczną pracę fizycz- 
ną, ale nie trwoniło czasu bezczynnie. 

Obowiązkiem rodziców jest dopilnować, ażeby 


dzieci odrabiały pilnie zadania, bo tu bardzo częste 


lenistwo bierze górę nad poczuciem obowiązku. 
I chociażby matka nie rozumiała się na tem, 
co synek jej lub córka mają zadanego, to jednak 
może i musi dopilnować, ażeby siadło do zadań 
i pracowało. W tych zaś rodzinach, gdzie ro- 
dzice mogą pomóc dziecku, należy się wystrze- 
gać zbyt częstej pomocy; bo w dzieciach często 
budzi się lenistwo myślenia, a wtedy wiedząc, że 
mu tatuś lub mamusia pomogą, nie próbuje samo 


„pomyśleć. 


Wielką uwagę należy zwrócić na pracę dzieci 
nad własną duszą. Każdy dorosły wie, jak trudno 
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jest pracować nad sobą. Dziecko odczuwa to 
w jeszcze większym stopniu, a w dodatku nie wie 
nieraz, jak się ma do tego zabrać. 

Obowiązkiem matki przedewszystkiem będzie 
zachęcić dziecko i pouczyć. Przedewszystkiem 
więc trzeba dzieci nauczyć robić codziennie ra- 
chunek sumienia. Ażeby to ułatwić, dobrze jest 
przyuczyć do notowania grzechów i dobrych uczyn- 
ków w osobnym notesiku. Małym dzieciom bar- 
dzo się to podoba i o tem wpisywaniu krzyży- 
ków, kresek lub kółeczek w osobnych rubrykach 
łatwo nie zapominają. Przytem mimowoli budzi 
się chęć poprawy, a co za tem idzie — pilniej- 
sze wystrzeganie się codziennych grzechów, a więc 
zapał do pracy nad sobą. 

Wreszcie wielką uwagę należy zwrócić na brak 
usłużności u dzisiejszej młodzieży, która jest też 
wypływem lenistwa. <Niechce mi się» — słyszy 
się bardzo często z ust jeszcze nieraz całkiem 
młodych. Niechże z domów katolizkich zniknie 
raz na zawsze to krótkie zdanie, tak typowe dla 
ludzi słabej woli. 

Dziecko, a później młody chłopiec czy dziew- 
czyna, powinny róść w tem przekonaniu, że nie 
chęć — lub niechęć decydują o naszych 
czynach, ale rozsądek nakazujący nam w każdej 
chwili życia spełniać to, co na tę chwilę jest prze- 
znaczonem. Całe wychowanie zdążać powinno 
ku temu, żeby dziecko umiało chcieć robić to, 
co musi. Niech rodzice świecą mu dobrym przy- 
kładem, rządząc się w życiu nie przez lenistwo 
dyktowanym chceniem, ale rozumną wolą speł- 
niania tego, czego Bóg od nas żąda. Wtedy do- 
piero stworzymy z młodego pokolenia silny wolą 
naród, o którym nie będzie można powiedzieć 
tego, co przed kilkudziesięcu laty powiedział poeta 
o Polakach : 

<Wiele mogliby już mieć, 

«Ino oni nie chcą chcieć». 


Dr. E. E. 


M. Favier. 


Małgorzata Sinclair. 


godna podziwu robotnica szkocka. (1900—1925) 
(Wolny przekład z francuskiego). 
VII. 
Zajęcia wakacyjne w Rosewell. — Mał- 
gosia a miłość. 


Na wakacjach w Rosewell dzielą czas między 
modlitwę i pracę na wzór Marji i Marty. Jak Mar- 
ja u stóp Jezusa modlą się w głębokiem skupie- 
niu, a za przykładem Marty z zapałem dopomagają 
w pracy zacnej parze staruszków u kiórej mie- 
szkają. Oddają im niezliczone drobne usługi, 
a wszystko to z taktem, delikatnie z beztroskim 
uśmiechem młodości na ustach. Staruszkowie ukrad- 
kiem łzę wdzięczności ocierają patrząc jak te pa- 
nienki z miasta nie boją się pracy domowej: 
pomywania stołków kuchennych, prania bielizny 
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i jak obydwie trzymając się za ręce idą za ich spra- 
wunkamitam nadół do wioski odległej o jakie pół- 
tora kilometra; a śpiewają sobie przytem jak dwa 
rozbawione dzieciaki. 

Matka która wraz z Elżbietką przybyła na parę 
godzin do nich w odwiedziny, nasłuchała się wiele 
pochwał: „jak pani musi być szczęśliwą mając 
takie dwie córki l“ 

Trzecie wakacje spędzają w LŁoch-Lomond, 
w cudownej górzystej pełnej jezior okolicy ; jazda 
na łódce była ich ulubioną rozrywką w czasie 
tych wakacyj. Małgosia która ogromnie lubiła 
oglądać arcydzieła sztuki malarskiej i sama choć 
bez specjalnego wykształcenia z powodzeniem 
próbowała pendzla, zwiedziła galerję obrazów 


w mieście Glasgow. 
+ 


* ** 

Wakacje 1919 roku upłynęły im nad brzegami 
Firth-de Farth koło Boness jednego z najstarszych 
portów Szkocji. Nie wspominalibyśmy nawet o tej 
miejscowości, gdyby nie zdarzenie, które odkrywa 
nowy charakierystyczny rys duszy Małgosi. Oto 
na herbatce u bardzo zresztą miłych sąsiadów 
swojej rodziny, poznaje młodzieńca, świeżo zwol- 
nionego z wojska, katolika, który jednak nie cho- 
dził do kościoła. Toteż kiedy mu zadała swoje 
zwyczajne pytanie: „jutro niedziela, o której tu 
bywa msza św?“ — on ani be ani me. 

Młodzieńcy, którzy spotykali Małgosię na uli- 
cy, w pracowni czy na wieczorkach, nie mogli się 
onrzeć urokowi tej pięknej, wesołej panienki. Ale 
ich zapały jak świece gasły wobec obojętności Mał- 
gosi. Nie czując dla żadnego z nich specjalnej 
sympatji, traktowała ich wszystkich jak zwykłych 
znajomych, nie okazując żadnemu  szczególniej- 
szego zainteresowania, nie okazując też najmniej- 
szej ochoty do posiadania swojego wielbiciela. 
Wszystkich ewentualnych konkurentów trzymała 
zdaleka, zmuszając przez to do głębokiego szacunku 
dla siebie. 

Ale tu w Boness zmieniła nieco swoje postę- 
powanie ze szlachetnych — jak zobaczymy — 
pobudek. Pozwala Patrykowi (takie było imię tego 
młodzieńca) towarzyszyć sobie na przechadzkach, 
ale dlatowarzystwa bierze z sobą zawsze lzabelę. 
W frójkę zwiedzają warsztaty okrętowe i przed- 
mieścia, chrupiąc cukierki, któremi Patryk uprzej- 
mie częstował. 

Małgosia sądziła, że ta znajomość to wyśmie- 
nita sposobność, żeby tego dalekiego od Boga 
młodzieńca zmienić w gorliwego katolika. Są 
dziewczęta co mają wielką wiarę, a przytem pew- 
ność siebie i byle tylko ochłonęły z wrodzonej 
nieśmiałości — potrafią dokazywać cudów. Do tej 
właśnie kategorji należała Małgosia. Za bardzo 
była sprytną, żeby nie wiedzieć, że miłość gotowa 
jest na najmniejsze skinienie. Toteż zaraz w' pierw- 
szym tygodniu swej znajomości z Patrykiem, do- 
prowadziła do tego, że poszedł do spowiedzi, 
w najbliższą niedzielę był na Mszy św. a ze 
swojego słownika wykreślił nieodpowiednie wy- 
rażenia i koszarowe przekleństwa. Usprawiedliwiał 
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się przytem biedaczysko, że wyrażeń tych nauczył 
się używać sam niewiedząc kiedy i jak i że za 
wszelką cenę chce się ich oduczyć, 

— Trzeba, trzeba się oduczyć — mówiła Mał- 
gosia — bo jeżeli nie to... 

Zrozumiał i odtąd bardzo uważał na siebie, 
a okazał tyle dobrej woli, że Małgosia pozwoliła 
mu przedstawić się jej rodzicom. Czy Małgosia 
uważała tę znajomość za trwały węzeł na przy- 
szłeść ? Chyba pod tym warunkiem o ile naprawdę 
poczuje w sercu miłość, bo jeśli nie, to ona 
pierwsza zerwie tę znajomość, która tak bardzo 
przydała się duszy Patryka. Tymczasem nie czu- 
jąc jeszcze tej miłości, okazywała chrześcijańską 
litość tej biednej duszy, pragnąc ją w dobrem 
ugruntować, Ale słowa nie dała nigdy, nigdy, go 
też nie putrzebowała odwoływać. Sądzę że te u- 
wagi rzucą nieco światła w mroki niejasnych 
uczuć, które otaczają każdą młodą niezdecydowa- 
ną jeszcze dziewczynę, kiedy jej oko w oko spot- 
kać się wypadnie z zagadką swojej przyszłości. 

W tym czasie Małgosia nie myślała jeszcze 
stanowczo o wstąpieniu do klasztoru, jednakże 
małżeństwo, chcć dla jej wierzącego serca było 
zawsze wielkim Sakramentem, nie miało dla niej 
uroku. 

To jedno jest pewnem z tego okresu wahania, 
mianowicie sam rodzaj jej uczuć dla Patryka. Jeśli 
moje małżeństwo ma być z wyroków nieba, to 
i miłość musi się zjawić — myślała, Ale narazie 
przyjażń i nic więcej! Nie spieszmy się zbytnio 
z decyzją w tej sprawie | 


„Siostra Modesta“.*) 


(Przyczynek do konkursu urody niewieściej w Polsce). 


Była, jak kwiatek, pełna cudnej woni, 

Nosiła ongi imię Apolonji, 

Gdy ją poznałem w Sióstr szpitalnych kaście, 
Miała zaledwie wiosen osiemnaście, 

W szarym habicie i kornetu cieniu, 

>Siostrą Modestą< zwana w Zgromadzeniu. 
Bez przynaglania, z niezmuszonej woli, 
Odeszła młoda od tęczowej doli. 

Od bogactw, hołdów, ojca, matki, tkliwych, 
By pocieszeniem stać się nieszczęśliwych. 


Szarytka. Cicha, poważna, choć młoda, 

Na ustach uśmiech, w źrenicach pogoda, 

Z koszyczkiem w dłoni, z słodyczą na twarzy 

Do opuszczonych szła i do nędzarzy, 

Na Stare Miasto i na Karolkową, 

By wypatrywać nędzę wyjątkową, 

Wszędzie, gdzie boleść, gdzie przed duszą czarno, 
Niosła dłoń czułą, kojącą, ofiarną, 

Grosz użebrany rzucając na szali, 

Znali ją smutni, nieszczęśni i mali. 


Bez obaw śmierci, zarażenia strachu, 
Snuła się cicho po szpitalnym gmachu, 


*) Modesta — imię io po polsku znaczy: skromna. 
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Chorym, co legli, jak zza grobów cienie, 
Łagodząc jęki, niosąc ukojenie, 

A kiedy chory zwracał do niej słowa: 

— Ktoś ty? Kim jesteś? Anielska Królowa, 
Że z aniołami możesz iść w zawody? 

Z rumieńcem wstydu na twarzyczce młodej, 
Szeptała cicho, jak szmer wód z oddali : 
»Siostra Modesta<, pielęgniarka sali. 


Lecz z poświęceniem choć weszła w przymierze, 
»Nikt jej sonetem nie uczcił w Kurjerze, 
»Sklepy jej pudeł nie ślą z czekoladą, 

»Kupcy prezentów u jej stóp nie kładą, 

»Poeta nie zwie bóstwem niepojętem, 

»Nie wiodła rozmów z miasta Prezydentem, 
»Nie rozjeżdżała pyszną limuzyną, 

»Jej fotografje ze szpalt pism nie płyną, 
„Fukiem reklamy nie grzmiała Warszawa, 

>] nikt nie wołał: — oto Polski sława«! 


»Siostry Modesty« w szarej, zgrzebnej szacie, 
Jakże je wszyscy w koło dobrze znacie, 

Wy, co żyjecie wśród smutku ogromu, 

Ty biedna dziatwo w wychowawczym domu, 
Ty, wiejska nędzo w rozwalonych chatach, 
Wy ze suteren, wy po facyjatach, 

Ty suchotniku, z obliczem ponurem, 

Wy, głodne rzesze, pod przytułku murem, 
Wszyscy wy, wszyscy, którym blask nie świeci, 
Jakże je dobrze znacie... od stuleci. 


Więc gdy Urodę na konkursach czcicie, 

Przed Pięknem Ciała nisko się korzycie, 

To mi powiedzcie, o najmędrsi w mieście, 

Cośmy powinni nieść »Siostrze Modeście <> 

»Siostrze Modeście«<, w Duchu Majestacie, 

»Siostrze Modeście«, która wśród nas gości, 

Po to, by służyć zbolałej ludzkości, 

Tej cichej »Siostrze< cośmy nieść powinni? 

Chciejcie powiedzieć wy, w konkursach czynni. 
(> Mucha *«). 


Rok założenia 1902. 
| KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW 
S. G. ŻELENSKI 


Wifraże, oszkłenia artystyczne, mozaika wenecka 


lampy witrażowe. 
KRAKOW Aleja Krasińskiego 23 tel. 137. 


pi Gio Gd OWO GZ od A O RÓ 


OWIES I KONIE. 

Włościanina zatrzymano z furą na rogatce, 
pyta posterunkowy: 

— Co masz w tym worku? 

— Owies, odpowiada włościanin posterunko- 
wemu do ucha. 

Cóż szepczesz, nie możesz mówić głośno 

— Dlatego szepczę, proszę pana, aby śkapy 

nie słyszały, co tam jest. 
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Z ŻYCIA MŁODZIEŻY 


Cztery załączone fotografje z życia Katolickich 
Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej, napozór niecie- 
kawe, mówią nam wiele, gdy bliżej im się przy- 
patrzymy. Mówią nam 
mianowicie, że Zwią- 
zek Katolickich Sto- 
warzyszeń Młodzieży 
Polskiej archidiecez i 
krakowskiej dąży wy- 
trwale i śmiało do 
swego celu, do wy- 
chowania Polsce za- 
stępów światłych 
dzielnych obywateli- 
katolików. 

Pierwsza fotogra- 
fja, przedstawiająca 
25 uczestników reko- 
lekcji zamkniętych 
odprawionych w ciszy 
Domu Rekolekcyjne- 
go XX Salwatorjanów 


w Trzebini, w Adwencie (od 21 do 23 grud.) 1928 r. 


okazuje pracę Związku na polu wyrobienia du- 
chowego. Była to już druga serja rekolekcyj 
zamkniętych urządzona przez Związek dla preze- 


sów i starszych członków Stowarzyszeń. Pierwsza ` 


odbyła się w r 
1927 w sierpniu 
w klasztorze XX. 
Pallotynów w Wa- 
dowicach. A dodać 
należy, że rekolek" 
cje zamknięte, są 
zakończeniem jak- 
by pracy nad sobą, 
którą prowadzi 
każdy z członków. 
Ta praca nad cha- 
rakterem wchodzi 
ściśle w zakres 
działalności orga- 
nizacji, ma swoje 
miejsce w progra- 
mie każdego ze- 
brania  tygodnio- 
wego, a ustala się 
zasada, że żaden z członków nie powinien opusz- 
czać szeregów Stowarzyszenia nie odprawiwszy 
przedtem rekolekcji zamkniętych. W drodze u- 
czestników siedzą: O. CzesławźMałysiak, Superjor 


Rekolekcje zamknięte 1928. 


Konkurs uprawy buraków. Okrąg Liszki 1928. 


XX. Salwatorjanów, który udzielał rekolekcji i X. 
Stan. Pankiewicz, sekretarz generalny Związku 


Stowarzyszeń. Obok prac ogólnooświatowych roz- 


poczęto wr. 1918 na 
terenie Związku silną 
akcję w dziale oś'wia- 
ty rolniczej głównie 
przez prowadzenie 
konkursów rolniczych 
Konkurs uprawy bu- 
raków  pastewnych `“ 
przeprowadziło pięć 
Stowarzysz.w okręgu 
lisieckim. Fotografja 
druga przedstawia 
grupę uczestników 
tego konkursu, obok 
tablicy reklamowej 
firmy »Zagone (Kra- 
ków, ul. Basztowa), 
która bezinteresownie 
dostarczyła wyboro- 
wego nasienia do konkursu. U góry stoją: X. Dzie- 
kan Andrzej Paryś, prezes Archidiecezjalnego 
Związku Katol. Stow. Mł. Pol. i patron Stow. 
w Liszkach, obok X. Stan. Szolc, wicepatron. 
Do konkursu uprawy kukurudzy » Wczesnej 
Bydgoskiej< sta- 
nęło 13 Stowarzy- 
szeń, pomimo, że 
rzecz to w zacho- 
dniej Małopolsce 
całkiem nowa. Po- 
mysłowa młodzież 
Stowarzyszenia w 
Mucharzu, aby za- 
interesować ogół 
korzyściami kon- 
kursu, zamiast wy- 
stawy zbudowała 
bramę  triumfalną 
dekorując ją wspa- 
niałymi keczanami 
kukurudzy. To 
właśnie przedsta- 
wia fotografja trze- 
cia. Pod bramą 


stoi Sąd konkursowy złożony z miejscowego 
proboszcza: patrona X. J. Motyki, wicepatrona 
X. Stan. Krorczyka. 


Piękną drogą kroczy młodzież! ĘCześć takim 
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poczynaniom, które jeżeli wytrwale będą prowa- 
dzone podniosą dobrobyt naszych wsi i całego 
kraju. Do pracy młodzi, a wytrwale! 

Fotogratja czwarta to 
»Kurs wychowania fizy- 
cznego dla naczelników 
Stowarzyszeń<, który od- 
był się od 17 do 23 gru- 
dnia w Krakowie przy po- 
parciu Krakowskiego Ośro- 
dka W. F. Takich kursów 
urządził Związek kilka, 
chcąc tą drogą nauczyć 
młodzież szanować zdrowie, 
dbać o nie i hartować je. 
Zdrowie narodu, to ważna 
rzecz i cześć młodzieży, któ- 
ra staje do walki z choro- 
bami, coraz więcej dręczą- 
cymi ludzkość. W gronie 
uczestników, członków Sto- 
warzyszeń, siedzą (od lewej 
ku prawej) M. Z. Siwiec 
instr. okręg. w. f. P. Hen- 
ryk Molicki wiceprezes 
Związku archidiecezjalnego, 
p. Z. Figuła instruktor zwią- 
zkowy w. f. i M. A. Rybka, instr. okręg. w. f. 

Serce róść musi każdemu, kto przypatrzy się 
tym czterem małym obrazkom. A więc katolicka 
młodzież potrafi pracować! Niech tylko wytrwa 
w swych zamierzeniach, a szeregi jej niech się 
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Brama zdobiona kukurudzą. 
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pomnożą. Rodzice zaś, społeczeństwo, niech ją 
zrozumie, przyklaśnie jej i popiera przy każdej 
sposobności. 


List Pasterski 


(Ks. Biskupa L Wałęgi). 

Słychać nawoływania de 
naprawy i odrodzenia świata. 
Do tego celu dążą różne 
organizacje katolickie, zwła- 
szcza tak pięknie rozwija- 
jące się związki młodzieży. 
Ale jest jeszcze inna, krótsza 
i skuteczniejsza droga de 
osiągnięcia tego celu, a mia- 
nowicie odrodzenie rodziny 
chrześcijańskiej, będącej 
pierwszą i najważniejszą 
szkołą młodego pokolenia. 
Gdzie rodziny bogobojne, 
tam społeczeństwo jest zdro- 
we i odporne na ataki bez- 
bożnych wrogów religji. 
Gdy jednak ta ostatnia 
twierdza padnie, gdy rodziny 
odstąpią od Boga. upadek 
społeczeństwa staje się bez- 
nadziejny. Jakoż widzimy w ostatnich czasach 
celowe postępowanie wrogów religji ; wszczęłi 
ataki na chrześcijański charakter rodziny polskiej, 
usiłują zaprowadzić śluby cywilne i rozwody, 
ażeby w ten sposób zniszczyć życie religijne 


WALERY ŁOZIŃSKI 


CZARNY MACTWIJ 


Powieść z życia ludu górskiego. 


Dzikie okolice górskie to błogosławiona ojczy- 
zna najgłupszych i najpotworniejszych zabobo- 
nów i przesądów. Wobec cudów i dziwów na- 
tury łatwo uwierzyć w dziwy i cuda innego ro- 
dzaju. Olśniony umysł, zatrwożona wyobraźnia 
otwierają się skorzej wszelkim wrażeniom nieod- 
gadnionym, i każde niezwyczajniejsze zjawisko 
przedstawia im się w jakiejś mgle tajemniczej, 
w jakiejś sile nadprzyrodzonej, A niski stopień 
oświaty, ciasny zakres rzeczywistych doświadczeń 
tak szerokie do tego otwiera pole ! 

Jeśli nie wierzysz wszystkiemu, to udaj się 
tylko do piekielnego mieszkania Wilczej szczęki 
Czarnego Fed'ka, jak go nazywają górale! to naj- 
wyższy władca złych duchów Beskidu, arcymistrz 


wszelkich praktyk czarodziejskich, główny prze- 
wodnik i gospodarz łysozórskich praktyk i biesiad. 
Szczęśliwa czarownice, 4 którą on rozpoczyna ta- 
niec, wszechwłacuy w „czary i sztuki, kto z nim 
zawarł pakt dobrowolny i okupił sobie jego łaski 
i nauki, 

Jak tyiko północ nastanie na ziemi, zaraz wre 
i huczy w Wilczej szczęce. Czarny Fed' ko wcho- 
dzi w pełną swą władzę, otacza się świetnym 
dworem, i aż do pierwszego zapiania koguta w naj- 
bliższej wsi, w Krużoskalu, dokazuje co mu się 
podoba, a tak swym piekielnym oddechem zatru- 
wa powietrze, że aż do samego rana nie czuć na 
całym Beskidzie, jak tylko siarką i smołą. 

Nieraz niecnota sprowadza sobie jakąś kapelę 
piekielną z samych sów, kocurów, kruków i pu- 
haczów, i tak straszny wówczas na Wilczej szczę- 
ce powstaje gwar, pisk, huk i wrzask, że aż naj- 
wyższe trzęsą się góry, najgęstsze chwieją się 
lasy. Nie raz jakieś huczne biesiady wyprawia 
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w samem źródle i doprowadzić do spoganienia 
społeczeństwa. 

W obecnej porze niedość jest bronić śl bów 
kościelnych, trzeba nadto rodziny podnieść, umo- 
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ich pożycie. Atoli najważniejszym i najdonioślej- 
szym obowiązkiem rodziców jest wychowanie 
dzieci. 

Niestety, rodzice bardzo go zaniedbują: nie 


Le 
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> 
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Kurs wychowania fiz. w Krakowie XII. 1928. 


ralnić, uświęcić. Do tego są powołani w pierw- 
szym rzędzie rodzice sami; oni też są najbardziej 
odpowiedzialni za wychowanie dzieci i za przy” 
szłość społeczeństwa całego. Do nich też zwraca 
się list pasterski, ażeby im przypomnieć obowiąz- 
ki: najprzód wzajemną miłość i szacunek, od cze- 
go zależy szczęśliwe lub nieszczęśliwe wzajemne 


uczą dzieci karności i posłuszeństwa, przeciwnie 
ulegają ich kaprysom; nie zaszczepiają w ich 
sercach pobożności i cnoty. A jeżeli to czynią 
słowem, to zły przykład ich życia udaremnia 
wszelki owoc tej nauki. 

Dawanie dobrego przykładu, to najcięższy o- 
bowiązek rodziców, a zarazem najskuteczniejszy 


w swym przybytku, bo na kilka mil rozlega się 
brzęk kielichów i wrzask wiwatów. Potrawy 
i trunki te znać wiadrami ciągną sobie z piekła, 
bo zawsze drży i trzęsie się ziemia: i jakiś huk 
i turkot podziemny słychać dokcła. 

Po nocnych rozpasanych praktykach i brewer- 
jach, Czarny Fed ko usypia nad ranem, i wtedy 
cicho i głucho robi się na Wilczej szczęce. Cza- 
sami tylko zachrapnie lub kichnie zakrztuszony 
siarką, a ludziom się zdaje, że to nagły grzmot 
lub piorun. 

We dnie rzadko kiedy wyściubia nosa z swej 
jaskini a zawsze w takim razie przerzuca się 
w jakąś inną postać; raz w burego wilka, raz 
w kota czarnego, wnet w psa bez ogona, wnet 
w mysz olbrzymią, wnet w puhacza z długiemi 
uszyma, czasami w ropuchę nadętą, kiedy nie- 
kiedy w rewizcra, jak wielu poświadcza baku- 
niarzy, a raz nawet ukazał się na Wilczej szczęce 


w niebieskim fraku w białej czapeczce na głowie, 
z okularami na nosie i z piórem za uchem, ku- 
bek w kubek podobny do pana komisarza Sczno- 
ferl. Ujrzał go tak wójt z Krużoskali i co żywo 
zdjął kapelusz, a Fed ko się zaśmiał, jakby nagle 
tysiąc zawyło kocurów i tysiąc zakrakało kruków, 
i furknął w powietrze, że ani śladu nie pozostało, 
tylko ziemia zadudniała i smoła i siarka zawiała 
z oddali. 

Biedny wójt aż zachorował ze strachu, a kiedy 
tylko później stawał przed panem komisarzem 
Schnoferł, nie omieszkał nigdy przeżegnać się 
naprzód i splunąć w bok, aby po raz drugi nie 
dać się omamić złudzeniu. 

Piekielny mieszkaniec Wilczej szczęki miał 
znać się osobiście z wszystkiemi czarownicami, 
i nie z jedną osobiście także wchodził w targ 
o duszę, z tem wszystkiem nie bardzo snać 
lubił się poufalić z ludźmi, kiedy nawet i ci, co 
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środek wychowania dzieci. W szczególności żąda 
Arcypasterz od ojców, by dzieciom dawali przy- 


kład pobożności przez pełną uszanowania modli- + 


twę i częste przystępowanie do Sakramentów św. 
a od matek, by przyświecały skromnością w ubio- 
rze; obojgu zaś rodzicom zaleca modlitwę za 
swoje dzieci Wkońcu, jako wzór życia rodzin- 
nego, wskazuje na Przenajświętszą Rodzinę w Na- 
zarecie. 


Emeryt. urzędnik wojaków o | 


energiczny, taktowy, bezwzględnie zautania 
godny, władający jązykami : polskim, nie- 
mieckim, ukrainskim, poszukuje posady : 
biuralisty, kierownika pensjonatu, hotelu, 
kina, zakładu kąpielowego, przemysłowego, 
magazynierra, kasjera lub tp. — [ak naj- 
lepsze referencje. Zgłoszenia: Emeryt. 


| Administracja » Dzwonu«. 
TE aE 


Konkordat Włoch ze Stolicą 
Apostolską. 


Małżeństwa kościelne. — Nauka religii w szko- 
łach. — I miljard 750 milionów odszkodowania. 
— Ratyfikacja w ciągu 4 miesięcy. 


Konkordat zawiera 45 artykułów. Rząd włoski 
stwierdza, że ze względu na świętość Rzymu bę- 
dzie się starał usunąć wszystko, co kontrastuje 
z tym jego charakterem. Dalej idzie kilka klauzul, 
dotyczących wolności wykonywania funkcyj pas- 
terskich przez biskupów i księży, opieki religijnej, 
nominacji i przysięgi biskupów i księży, którą bę- 
dą składali oni na ręce rządu włoskiego, według 
formuły zawartej w konkordacie wewnętrznym 
z Polską. Dalsze klauzule ustalają reformę prawo- 
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dawstwa włoskiego w harmonji z traktatem. Kon- 
gregacje religijne mogą występować jako osoby 
prawne i administrować dobrami  kościelnemi 
i włoskiemi. Konkordat przyznaje małżeństwu koś- 
cielnemu skutki prawne małżeństwa cywilnego. 
Ceremonja ślubna kościelna będzie rejestrowana 
przez władze municypalne. W szkołach państwo- 
wych, początkowych i średnich, będzie istniało 
nauczanie religji. Państwo uznaje organizacje za- 
leżne od akcji katolickiej włoskiej, które według 
instrukcji Stolicy Apostolskiej będą rozwijały swo- 
ją działalność poza partjami politycznemi. Konkor- 
dat ustala, że jeżeli w przyszłości zajdą jakieś róż- 
nice poglądów pomiędzy Stolicą Apostolską a Wło- 
chami, obydwa państwa będą się- starały regulo- 
wać je w sposób przyjazny. Włochy wypłacą Wa- 
tykanowi 750 miljonów lir, oraz miljard w papie- 
rach 5 proc. Watykan uznaje to za ostateczne 
uregulowanie spraw tinansowych w związku z wy- 
padkami z roku 1870. Traktat, konkordat i kon- 
wencja finansowa będą ratytikowane w ciągu czte- 
rech miesięcy przez Ojca Swiętego i przez króla 
i wejdą w życie natychmiast po ratyfikacji. 


Budowa Świątyni Dzatrzności w Stolicy. 


Po uchwaleniu marcowej konstytucji niepodle- 
gła Rzeczpospolita Polska przez swych wybrańców 
suwerennych przypomniała zobowiązanie Ojców 
Naszych, którzy na Sejmie Czteroletnim ślubowali 
Bogu wystawić w Stolicy Świątynię Opatrzności, 
Zobowiązanie to zostało pamiętną uchwałą Sejmu 
Konstytucyjnego odnowione i do wykonania Pań- 
stwu zalecone. 

Niestety od uroczystego przyjęcia ślubu przez 
niepodległe Państwo Polskie już 10 lat wolnego 
bytowania minęło, a dotąd sprawa nie posunęła 
się naprzód. 


się przechwalali jego szczególnemi względami, 
omijali starannie jego przybytek i bali się jego 
praktyk czartowskich zarówno jak i wszyscy inni 
ludzie. 

Jeden tylko człowiek robił wyjątek, i jawnie 

"i otwarcie utrzymywał ciągle z mieszkańcem Wil- 

czej szczęki stosunki i konszachty, a tym czło- 
wiekiem był nasz oso>bliwszy znajomy z Wilczej 
szczęki, Czarny Matwij. 

Dziwne też o nim otiegały wieści. 

Czarny Matwij pojawił się nagle w tej okolicy, 
jakby wyrósł z pod ziemi. Nikt nie wiedział co 
za jeden, skąd się wziął i jak się nazywa właś- 
ciwie. Przed piętnastu niespełna laty zjawił się 
w najdzikszych ostępach gór długo bez celu 
błąkał się po odludnych wąwozach I manowcach. 

Spotykali go często bakuniarze, widywali zdala 
pastuchy, a przerażająca jego postać i powierzchow- 
ność cała na różne potworne naprowadzała domysły. 


Z początku mówiono, że to opryszek, następ- 
nie, że szpieg rewizorów, czatujący na bakunia= 
rzy, wreszcie, że to sam Fedko z Wilczej szczęki, 
przerzucony w tak szpetną postać ludzką. 

Tymczasem nieznajomy wędrowiec błąkał się 
ciągle po górach, aż nagle zaczął znosić drzewo 
na wierzchołek Wilczej szczęki, i w przeciągu 
kilku tygodai wystawił sobie bez wszelkiej obcej 
pomocy wygodną chatę o jakich sto kroków od 
czartowskiej siedziby. 

Potem za gotowe pieniądze kupił kopę okło- 
tów u żyda z Krużoskalu, i poszył swój budynek, 
a za dwa czy trzy tygodnie wystarał się skądś © 
kilka kóz, i na piękne zagospodarował się w swej 
odludnej osadzie. | zaraz wieść gruchła po ca- 
łej okolicy, że nieznajomy przybylec to czło- 
wiek „niesamowity“, zapisany dyabłowi, wróżbita 
i czarownik na wielki kamień. 

6, den. 
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Czy Katolicka Połska licząca przeszło 20 mil- 
jonów katolików może dłużej przewlekać wypeł- 
"nienie ślubu złożonego Bogu: 

Komisja Sejmowa do sprawy Budowy Kościoła 
"Opatrzności Bożej na posiedzeniu swem z okazji 
10-lecia niepodległości uchwaliła ostatecznie miej- 
sce dla budowy Świątyni Pola Mokotowskie, gdzie 
został dnia 12 listopada poświęcony krzyż, nastę- 
pnie dla sprawniejszego działania wyłoniła ścisłą 
komisję, złożoną z J. Em. ks. Kardynała A. Ka- 
kowskiego, p. wicemarszałka Seweryna Czetwer- 
tyńskiego i prezydenta miasta inż. Zygmunta Sło- 
mińskiego. Od tej komisji społeczeństwo katolic- 
kie domaga się szybkiego działania. Należy wyło- 
nić’ techniczny "Komitet budowy, ogłosić konkurs 
architektoniczny i uchwalić projekt, ustalić kosz- 
torys i przedstawić go Rządowi dła wstawienia 
do najbliższego Budżetu państwowego, a jedno- 
cześnie założyć kamień węgielny pod budowę. 

Uświadomieni katolicy rozumiejąc potrzebę 
pomocy społecznej dla tego dzieła zrzeszyli się 
w stowarzyszenie p. n. Federacja Spełnienia Vo- 
tum Narodowego, które ma spopularyzować ideę ślu- 
bu i skupić cały naród dla jego wykonania. 

Federacja liczy dziś około 1000 członków, roz- 
porządza już sumą czterdziestu kilku tysięcy zło- 
tych, pewnemi deklaracjami w naturze i rozwija 
w dalszym ciągu swoją akcję propagandową. No- 
wy Zarząd wyłoniony przez Walne doroczne ze- 
branie Federacji, skupił najwybitniejsze jednostki, 
które rozwijają bardzo intensywnie działalność. 
Sekretarjat Stołeczny w Warszawie rozsyła dzie- 
siątki tysięcy prospektów po całym kraju, drukuje 
znaczki pocztowe 10-groszowe, zakłada oddziały 
w poszczególnych diecezjach i skupia coraz to li- 
ezniejsze zastępy członków, chcąc ostatecznie przy- 
"śpieszyć zrealizowanie ślubu. 

Otwarte konto ofiar na Budowę Kościoła Opa- 
trzności we wszystkich pismach katolickich Polski, 
oraz konto Federacji w P. K. O. Nr. 16 160 zbie- 
rają fundusze, które mówią o współuczestnictwie 
«ałego narodu. 

Ostatnio ukonstytuował się w stolicy Komitet 
Pań współpracujących z Federacją, który pod prze- 
wednictwem p. hr. Józefowej Potockiej uchwalił 
obowiązek jednania członków dla Federacji, zbie- 
rania funduszu drogą składek w poszczególnych 
organizacjach, wnoszenia inicjatywy, aby poszcze- 
gólne organizacje zbierały środki na tundowanie 
poszczególnych ołtarzów, kaplic i t. p. 

Pracy Komitetu Pań i ich projektom należy 
przyklasnąć i życzyć pomyślnego rozwoju, jednakże 
wysiłki Federacji winno poprzeć jaknajenergiczniej 
<ałe społeczeństwo przez zapisywanie się na członków. 

Niewielka opłata, bo tylko 10 zł. rocznie dla 
ezłonków rzeczywistych, a 100 zł. dla członków 
dożywotnich winno zachęcić wszystkich katolików 
do wstępowania w stowarzyszenie kadry popiera- 
nia budowy Świątyni. 

Bo tylko wspólny i mocny wysiłek katolickie- 
go narodu doprowadzi do wypełnienia Ślubu zło- 
„żonego Bogu. Sa GE. 


»DZWON: NIEDZIELNY« Nr. 9 


Od 80-tu lat 


kupuje się z pełnem zaufaniem 


LINOLEUM 


Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 
firanki, narzuty, kapy na łóżka 
w wielkim wyborze po cenach fabrycznych 


w 50-ciu własnych Filjach 


PRZEMYSŁ -- LINOLEUM 
Kraków — Rynek Główny 10 


Bielsko 
Wzgórze 20. 


Warszawa 
Marszałkowska 143 


Odparty atak na Kościół. 


Stronnictwo „Wyzwolenie“ atakuje  haniebnie, 
ale pod wpływem ogólnego zgorszenia zbiega 
z pola haniebnej walki: 

Na posiedzeniu sejmowej komisji oświatowej 
Sejmu, rozpatrywano wniosek Wyzwolenia w spra- 
wie uregulowania opłat za świadczenia kościelne. 
Wniosek referował poseł Langer (Wyzwolenie), 
proponując przyjęcie ustawy, wprowadzającej bez 
porozumienia z odnośnemi wyznaniami taksy na 
śluby, pogrzeby, chrzciny i t. d. Przeciw wnio- 
skowi przemawiali pp.: Żółkowski (Kl. Nar). Utta 
(Zj. Niem.), Domagała (Str. Chł). i Piasccki (B.B). 

W dyskusji podnoszono, że wniosek zredago- 
wany jest demagogicznie, a z punktu widzenia 
prawnego nie wytrzymuje krytyki, jake wyraźnie 
sprzeczny z artykułami 113, 114 i 115 Konsty- 
tucji, które gwarantują, że Kościół Katolicki rzą- 
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dzi się własnemi prawami, a inne wyznania rzą 
dzą się też swemi własnemi ustawami. Wniosek 
jest także sprzeczny z Konkordatem (art. 1 i 24, 
oraz aneks a) do Konkordatu). Regulowanie iura 
stolae należy do władz kościelnych i przewidziane 
jest przez artykuły 1234 i 1507 kodeksu kano- 
nicznego, regulowanie zaś tych opłat ustawowe 
może się odbyć tylko za zgodą Kościoła. Nawet 
ustawa iózefińska w Austrji z r. 1784 przewidy- 
wała, że przed zmianą opłat, Rząd wysłucha Bis- 
kupów, tak sa moza czasów Królestwa Kongreso- 
wego rozporządzenie Komisji Rządzącej z r. 1818 
regulowało tę sprawę po zasięgnięciu opinji 
ks. Biskupów, a jedynie Rząd rosyjski 


prześladując polskość i Kościół, wy-, 


dał wr. 1861 rozporządzenie, regulu- 
jące opłaty za iura stolae, wbrew wła- 
dzom kościelnym. Obecny wniosek 
posła Langera jestniczeminnem,jak.. 
dosłownem powtórzeniem taksy, za- 
wartej w carskim ukazie! 

M. in. pos. Piasecki oświadczył, że 
wznawianie w Sejmie polskim prześla- 
dowczych ukazów carskich przeciw 
Kościołowi, jest skandalem i kompro- 
mitacją Sejmu. Uregulowanie sprawy iura 
stolae jest atoli zagadnieniem palącem i ważnem 
przedwszystkiem dla Kościoła Katolickiego, dla- 
tego pożądane jest przystąpienie, zgodnie z Kon- 
kordatem, do porozumienia w tej sprawie między 
władzami kościelnemi a rządowemi 

Dyr. dep. wyznań, hr. Potocki oświadczył się 
także przeciw wnioskowi Wyzwolenia, jako sprze- 
cznemu z literą prawa, a w szczególności z kon- 
stytucją i Konkordatem. 

W wyniku dyskusji, pos. Langer postawił 
wniosek, aby wobec przytoczonych motywów 
prawnych nie przystępować do rozpatrywania u- 
stawy, ale tylko uchwalić rezolucję, wzywającą 
Rząd do wykonania polecenia, zawartego w anek- 
sie a) do Konkordatu co do porozumienia się ze 
stolicą Apostolską w sprawie uregulowania iura 
stolae. 

Uzgodniony tekst rezolucji został jednogłośnie 
uchwalony, a do dalszego rozpatrywania ustawy, 
wniesionej przez Wyzwolenie, Komisja postanowiła 
już nie przystępować. 

Tak więc posłowie z » Wyzwolenia< jeszcze 
raz udowodnili, że są zażartymi wrogami katoli- 
cyzmu. 


Budowa tanich mieszkań. 


Onegdaj odbyło się posiedzenie Rady Minis- 
trów, na którem przyjęto między innemi projekt 
ustawy o popieraniu budowy tanich mieszkań. 
Uchwalenie wspomnianego projektu ustawy roz- 
wiązuje niesłychanie ważne zagadnienie udostę- 
pnienia szerokim rzeszom ludności niezamożnej 
zdobycia odpowiedniego dachu nad głową. Re- 
alizacja tego projektu zaspokoi bezwątpienia drę- 
czący Społeczeństwo nasze głód mieszkaniowy, 
będący prawdziwą klęską społeczną i spowoduje 
doniosły zwrot w dotychczasowej sytuacji. 
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Jak się dowiadujemy, projekt powyższy opiera 
się na zamierzonej podwyżce dotychczasowych 
stawek komornego, przyczem podwyżka ta obcią- 
ży w pierwszym rzędzie lokatorów większych 
mieszkań, bardzo nieznacznie zaś dotknie małe. 
lokale. Dodać należy, że podwyżka komornege 
będzie progresywna, rozłożona na dłuższy okres 
czasu. W dalszym ciągu projekt przewiduje o- 
podatkowanie tej podwyżki komornego, mianowi- 
cie 75 proc. podwyżki właściciele domów będą 
płacić na rzecz funduszu budowlanego, zaś 15 proc. 
obowiązani będą zużytkować na remont domów. 

Z wpłaconych z tego źródła podatków utwo- 
rzony zostanie fundusz budowlany, którym zarzą- 
dzać będzie specjalna instytucja p. n. »Państwowy 
fundusz budowlany«. Zadaniem tej instytucji bę- 
dzie operowanie rozporządzalnemi sumami w kie- 
runku popierania budowy tanich mieszkań przez 
udzielanie kredytów na dogodnych warunkach itp: 


8288 ha majątków będzie rozparcelo- 
wanych w r. 1929. 


W Dzienniku Ustaw z dnia 15 lut. ukazało 
się rozporządzenie Rady Min. w sprawie wyke- 
nania reformy rolnej w r. 1929. Według tego 
rozporządzenia poddanych będzie parcelacji w b. v. 
8.288 ha majątków ziemskich w okręgach urzę- 
dów ziemskich w Poznaniu, Grudziądzu i Kate- 
wicach. 

Wśród majątków, które podlegają w b. r. obo- 
wiązkowi parcelacji, znajduje się m. in. część dóbr 
poznańskich rodzin magnackich, jak Chłapowskich, 
Radziwiłłów, Raczyńskich, Qqraz niemieckie dobra 
rycerskie: hr. von Sprengera, Knesebecka, Wen- 
tzła i in. 

Szczególnie dużo majątków niemieckich par- 
celuje się w okręgu g'udziądzkim. 

Kontyngent parcelowanych majątków niemiec- 
kich powiększają dobra znanego na Sląsku cie- 
szyńskim |. Larisch Miinnicha. Oprócz majątków 
Mtinnicha parcelowane mają być na Słąsku cie- 
szyńskim dobra rodziny Hainiszów. 


Aresztowanie Uliiza. 


W Katowicach zaaresztowano prezesa nie- 
mieckiego Volksbundu, oskarżonego o fałszowa- 
nie dokumentów w sprawie poboru rekruta, co 
byłoby zdradą państwa. Niemcy krzyczą teraz, że 
im się krzywda dzieje. Ładna »Krzywdac. 


Ubezpieczenie na starość. 


W Komisji sejmowej przyjęto wniosek pos. 
Puchałki o ubezpieczeniu na starość. Jeżeli wnio- 
sek przejdzie w Sejmie i Senacie, to ubezpieczeni 
będą nie tylko robotnicy miejscy i fabryczni, ale 
i rolni na wsi. 


Znowu rewolucja w Meksyku. 


Dzienniki donoszą z Meksyku, że przeciwko- 
rządowi prowizorycznego prezydenta Gila wy-- 
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buchła w północnych stanach Meksyku rewolucja, 
którą dowodzi kilku generałów. Ruch rewolucyjny 
w północno-zachodnich stanach Meksyku zatacza 
coraz szersze kręgi. Głównodowodzący stanu So- 
nora gen. Manzo, stoi na czele rewolucji. Według 
niepotwierdzonych dotychczas wiadomości, roz- 
porządza on 8 tysiącami żołnierzy. Gubernator 
«cywilny stanu Topete przyłączył się również do 
ruchu rewolucyjnego i wystosował do prezydenta 
Gila ultimatum, domagające się wygnania detych- 
czasowego prezydenta Callesa, ministra wojny 
Avaro i byłego ministra pracy Moronesa. 


Z Hiszpanii. 


Primo de Rivera rozwiązał cały Korpus ofi- 
<cerski artylerji. W myśl postanowień dekretu 
z chwilą jego ogłoszenia oficerowie artylerji 
wszystkich szarż zwolnieni są ze służby wojskowej 
i pożbawieni wszelkich poborów, jak również 
prawa noszenia munduru. Oficerowie uznani za 
politycznie podejrzanych i wyszczególnieni w spe- 
'cjalnej liście, udać się muszą w ciągu 24 godzin 
do miejscowości wskazanych przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych. Wszyscy olicerowie pragnący 
"powrócić do służby, muszą wnieść do króla po- 
danie, które poddane będą bardzo surowej selek- 
cji. Przyjęci ponownie oticerowie będą musieli 
złożyć przysięgę według specjalnej roty, przewi- 
dującej nietylko ślubowanie wierności królowi 
i państwu, lecz również posłuszeństwo obecnym 
rządom dyktatorskim. Jednocześnie z dekretem 
ogłoszona została deklaracja Primo de Rivery, 
w której oświadcza on, że decyzja rządu była 
konieczna wobec knowań politycznych, . a. nawet 
tendencyj bolszewickich, które wyrządziły wielką 


w 
TAKEND KRAWIECKI JOZEFA PiasEckieao 


Kraków, Sławkowska24. Dom XX. emerytów 
Zawiadamia Przewielebne Duchowieństwo, 
że wykonuje sutanny, czamary i wszelkie 
i roboty w zakres wchodzące. 

Suíanny od 120 zł. Dogodne warunki 
w spłatach. Materjaty doborowe na składzie 


Służąca do wszystkiego 


inteligentna, sympatyczna, zdrowa, ruchliwa, 

sumienna i pobożna potrzebna do rodziny 

nauczycielskiej na wyjazd. Warunki dobre. 
Zgłoszenia osobiste u p. Kopecowej, Kraków, 
Bracka 6 III p. najdalej do 1/3. br. do południa. 
g a a E L ME DB 


Zaledwie kilka egzemplarzy 


jest jeszcze do nabycia z pięknej książki O. Żu- 
kiewicza, Dominikanina : Stabat Mater. Dla ludzi 
modlitwy i skupienia niezbędna książka. Cena 4 zł. 


Do nabycia w Administracji „Dzwonu”. 
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szkodę narodowi. Rząd ustąpi dopiero z chwilą 
wejścia w życie nowej konstytucji, zatwierdzonej 
przez plebiscyt ludowy. Wtedy też rząd gotów 
jest ponieść przed pierwszym wybranym parla- 
mentem pełną odpowiedzialność za wszystkie swe 
akty. W sferach urzędowych spodziewają się, że 
reorganizacja korpusu oficerów artylerji będzie 
mogła być zakończona przed 1 lipca b. r. 
Wujaszek. 


Polska narodowa pielgrzymka do Rzymu. 


Narodowa Pielgrzymka ma mieć charakter 
religjny: uczczenie Namiestnika Chrystusowego 
w 5O-ciolecie Jego pracy kapłańskiej i zyskania 
w Rzymie odpustu Jubileuszowego, ogłoszonego 
przez Ojca Świętego z racji Złotych Jego Godów. 
Zgłoszenia napływają z całego Kraju. Termin 
wpłacenia pierwszej raty w kwocie 300 zł,. upły- 
wa z dniem 15 marca. 

Biuro Gł. Komitetu mieści się w Warszawie 
przy ulicy Marszałkowskiej 149 m. 6 Na liczne 
prośby Komitet za dopłatą, zorganizuje dla życzą- 
cych sobie, w czasie pobytu w Rzymie, jednodnio- 
wą pielgrzymkę też i do Assyżu. 


Łańcuch groszowy na Kat. Dom Akad. 
X. N. N. 100 zł. X F. Machay 100 zł i 100 egzempla- 
rzy „Książeczki: „W mieście św. Franciszka”. Jan Wierz- 
bicki 2 zł. N. Krzuk Kalwarja 1 zł. P. K-ie 45 gr. Ks. A. 
Siemieński 5 zł. M. Augustyniak 5 zł. |. Pach 1 zł, Z. 
Szywałówna 1 zł. |. Z. 1 zł. Tomasz Barlnicki 69 gr. 
W. Chałupa 20 zł. Florjan Jezierski 20 zł. |. Lampkówna 
2 zł. i wzywa p. Zolję Siwkównę. 
Bóg zapłać ! 


INSTRUMENTA MUZYCZNE 


I NAPRAWA TYCHŻE 


JAA NIKIEL 
KRAKOW, UL. SZEWSKA 2. 


Nie narzekajmy 
na złe książki, lecz kupujmy dobre. 


Żywot św. Romualda (liczne ilustracje) . 4:50 zł. 
Żywot św. Jana od Krzyża , c 28 —-,, 
Brat Albert. Życie i dzieła .2—, 
Nauczycielka, powieść A Meg 27 APS 
O wychowaniu (P. Zarzycki). . . . . 160, 
Moja droga do Polski (Ks. Machaya). . 3*— , 


Nasi gazdowie w Paryżu (b. wesołe) .1—, 


W mieście św. Franciszka . 060 „ 
Honorni Orawiacy, wesoła powieść . 280, 
Życie wewnętrzne a duch apostolstwa .3— , 


Do nabycia w Adminitracji „Dzwonu”*. 
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z i wszelkie materje wełniane, pod- 
Sukna szewki i dodatki, gotowe ubrania, 
palta, bundy, sutanny it. d. i t. d. 


Koge, pledy, derki, kilimy, 
poteca najtaniej i najsolidniej 


lwiazek Katolickich Krawców 


Kraków, Florjańska 7. 


Zioła słońce i woda 


leczą wszystkie choroby 


DROGE RJ A im. Sw. Teresy 


Kraków, ul. Wiślna 6. 
posiada na składzie zioła Dra. Fl. Oskara Wojno- 
wskiego. Broszurę o leczeniu darmo i bezpłatnie. 
— Wysyłka ziół za zalicizeniem — 


ZAKŁAD €%*= 


Witrażowo - Szklarski 
pod-Fa. T. Zajdzikowski 


J, KUSIAK KREDY 


św. Jana 30 
Oszklenia i witraże do kościołów wykonuje 
artystycznie po cenach najniższych. 


BeGB=ŻZZ=C GR 


Anna Rusiecka 


WYKONUJE ornaty, kapy, chorągwie, sztan- 
dary, bałdach'my, stuły i t. p. 
Robota sumienna ; dokładna. CENY niskie. 
KRAKOW Mały Rynek, Nr. 1. II p. 
A =N N] 


Wapno skal. i gaszone, cement, cegłe, trzcinę, 
gips, papę, glinę, piasek it. p. 
poleca po najniższych cenach 
skład wszelkich materjałów budowlanych p. f. 


A. GUZIKOWSKI 

obecnie 

K. z Guzikowskich Rzegocińska 

Kraków, Rynek kleparski &. — Tel. 0264, 

| 0a ÓW W S | L r e a "Yi a 

CZAPKI STUDENCKIE, BERETY, KAPELUSZE 

SZKOLNE,KRAKUSKI, KOSZULE MĘSKIE I CHŁOPIĘCE 

POLECA 


PRACOWNIA CZAPEK 
ZWIĄZKU POLSKICH KOBIET 


KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI 3 
(nad Drobnerem). 


Pracownia Inetromeniow muzycznych 
JOZEF ZAJĄC 


Kraków, Fiorjańska 21. |. plętro. 


na składzie wszelkie inrirumenty muzyczne, przyj- 
muje wszelkie naprawy — praca bardzo staranna. 


LLJLLUULELULE 
LEMILLULELULELN 
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Wytwórnia Wyrobów Artystycznych 


Z SREBRA i BRONZU 


JOZEF i KAZIMIERZ SOBIiK 
KRAKOW, ul. na Gródku Nr. 2 A, 
Wykonuje solidnie i terminowo wedlug wlan- 

151 nych i dostarczonych wzorów. 

Artystycznie cyzelowane: monsiran- 
cje, puszki, kielichy i wszelkie na. 

czynia liturgiczne. 

Kompletne zastawy, nakrycia stoło- 
we, cukiernice, etażery, żardyniery, 
oiaz nagrody sportowe, puhary, 
wieńce i t. p Oprawia szkła, kry- 
ształy i irofea łowieckie. Przyjmuje 
reperacje w zakres ien wchodzące. 


ró WINA WĘGIERSKIE MSZALNE | 


tokajskie, francuskie, koniaki, likiery I wódki 
poleca: 
A. GRALEWSKI | Sp. 
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 
Kraków, Bracka L, 11. Rok zał. 1806 


S j i i i i l 


PŁASZCZE DAMSKIE, 


Ubrania, Reglany, Palta, 
Smokingi, Bielizna, Obuwie 
meskie i Mundurki stud. 


w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych 
poleca firma: 4552-2 


K. JAROSZ i S-ka 


Kraków, Florjańska 35. — Telef. 2329. 
Róg ulicy św. Marka. 


(S NAIDINAE AAEN AN T AN N NN 


MAGAZYN OBUWIA 
Feliksa Łodzińskiego 


w Krakowie, ulica SZewska 2 
poleca w wielkim wyborze obuwie damskie, męskie 
fab wez że oraz wielki BZ: obuwia ciepłego. 


LUDWIK ZOMASZKIEWICZ 
OPTYK I MECHANIK 


W KRAKOWIE, FLORJAŃSKA 2. TEŁ. 309. 

Poleca : okulary, barometry, barografy, hydrometry, 

lornetki teatralne, pryzmowe Zeissa, przyrządy mier- 

alcze, latarki kieszonkowe i wszelkiegartykuły w zakres 

optyki wchodzące, Wykonywa okulary i owikiery 
ua recepty pp. Lekarzy. 


OZ 
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KRAKOW 


SPORT LETNI 
Rakiety tenisowe 
PIŁKI NOŻNE 
Hamaki 
Leżaki 
Stoleczki połowę, 


TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJANSKIE 


ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW 
SKA Z OGR. ODP. 
w Krakowie, Rynek GŁ 9, pasaż Bielaka, 
«awiadamia Przewielebne Duchowieństwo, że wy- 
konywa sutanny od zł. 120. 


Tow. Handl. 


MYDŁA TOALETOWE 
Mydła do golenia 
wody kolońskie 
wody do włosów 
Aparaty do golenia, 
Gltetki Gloria 


Lokal otwarty bez przerwy od 7-ej — 8-ej wiecz. 
Materjaly, birety doborowe na składzie. Ulgi w spłatach. 


A EEE Y 
Pierwszorzędny gatunek karpi tuczonych I 


poleca: K, OGORZAŁY 


Kraków Szczepańska L, 11. lg 
Handel towarów kolonialnych, delika'esow, || 
wódek likierów i win oraz stała sprzedaż 


ŻYWYCH RYB 


Qama 2 ma a Sia Kom n MU SJ ODJ PZET) WECEZ 


<META 
WYBOROWE 


NASIONA 


warzywne, kwiatowe i polne dostarcza 
istniejąca od r. 1860 firma 


Emil Freege — Kraków 
Lubicz 36/38 i Sukiennice 15/16. 


—Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. — 


"WANNA 


Obrazki Świętych Pańskich 


medale Sodalicyjne, różańce kokowe i hebanowe 
we wszystkich grubościach, krzyże ścienne dla 
szpitali, szkół i zakładów, książki do nabożeństwa, 
medaliki, krzyżyki itp. poleca po cenach najniższych 


Alfred Machnicki 


| w Krakowie ul. Mikołajska l. 5. 


L (oee GO EB 


-l 
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Sp.z 0.0. RYNEK 3%. 
SZCZOTKI KADZIDŁO 
pendzle gry towarzyskie 

WYCIERACZKI karty domina. 
chodniki kokosowe Szachy 
farby artystyczne Przybory do 

bilardów. 


ESENCJE DO WÓDEK 


SZATY LITURGICZNE | 


adamaszki, brokaty w wielkim wyborze 
najtaniej nabyć można w firmie 
Fr Kopaczyński i Ska 
w Krakowie, nl. Bracka 2. 


(Najstarsza pracownia dla sztuki kościelnej). 
Stylowe wyroby kościelne w srebrze 1 bronzie ná składzie 


PRAGOWAIA KREWIEGTWA DAMSKIEGO 
MARJI CHOCIAJOWEJ 


Kraków, Czapskich 1. oficyny II. p. 
wykonuje według najświeższych modeli 


suknie, kostjumy, płaszcze i roboty futrząne. 
Dia P. P. Nauczycielstwa i Urzędników zniżki w cenach. 
Przejezdnym w 24-ch godzinach. 


a Hanoel lowarów kolonia nych, tubisie | 


Win I Spirytualjów 


J. Wentzlą w Krakowie ! 
Rynek Główny 19 ë 

w domu pod obrazem Najświętszej Marji Panny. 

ta IE ERY R (RUMU WEJ E MA a a a a ra 


Fabryka świec kościelnych 
ANTONI ROTHE 
Kraköw, Stawkowska L. 20. 


poleca : 
Kadzidła w kilku rodzajach. — Oliwę do palenia nieza- 
wodną pod gwarancją — Knotki do oliwy i węgielki 
do trybularza Swiece kościelne we wszystkich gatunkach. 


„sea M WB 4 1 GREW. GM D D a a JEZ 
Wytwórnia przyrządów 


i 
GIMNASTYCZNYCH ! 


i urządza kompletne sale gimnastyczne, oraz po- HI 
A jedyncze części, — — Kosztorysy na żądanie. 


A. BERNECKI, Kraków, Kaz. Wielk. 52. 
Tm CZŁ SEE GWI U O: LZY WUW WW W M Wam 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
Ff Wa rok $ sł, napółr. 4 zł, na kwart. 22, 27%, 
Numer pojedynezy 20 groszy. 


W Ameryco 2 dolary. — Wa Francji 40 fr. 
w Dank 1 koron, 
Kaźdorazows zmlana adresu 15 gr, 


REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: 
Kraków, ul, Wolska 1. 6. 
Nr. P. K. O. 404.712, — Nr. Telefonu 2820, 
Reklamacje niezapieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej, 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Cała strona 150 sł. — pół 178 n, 
ćwierć „ 0» 2 waka alibi 


Za ednołamowy wiersz mm. 80 groszy. 
w tekście 13 razy drożej. — 


Za Redakcję i Wydawn. z ramienia Katol. Związku Wydw. odpowiada Ks. Ferdynand Machay. 
Drukarnia „Powściągliwość i Praca" w Krakowie — mł. Kazimierza Wielkiego 95, 


